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EZ ZZA 


Kościół Panny Maryi w Krakowie (U). 


Pamiątki zKrakowa. I ja wśród ludzi pobożnych natłoku, 
| ERY || Mówiłem pacierz przy matczynym boku, 
Wzwon kościoła N.. Maryi Panny Prosiłem Boga o cacko dziecinne, 


w Krakowie. 
(Poezya.) : 
Vivos voco mortuos plango 
ei Jia EEE a ŚW Bo moje serce tak było bez skazy, 
I y napis na dawonach | f Jak w koło świętych cidon oheiey, 
g NOR x Ri P AA: A moja dusza jakb miała skrzydła 
Z kiakowskićj wieży — z Maryi koiciota Biegała sobie wiód dymów kadzidła: 
Dzwon śpiewa hymny, — I pobożnych woła, 
A lud się tłoczy w sklepienia „kościelne , 
Ubrany w szaty 1 stroje niedzielne, Ztamtąd mię myśli ku niebu wznosiły, 
Nad dymów kłęby, nad świętych kościoły, 


A Bóg przyjmował modlitwy niewinne. 


p EEE 
(1) Opis tego kościoła zob. P. L. r. LT. 2. N.32. str. 249. 
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Bo moje myśli tak urocze były, 
Jako w ółtarzu złociste Anioły, 


Potóm w matczyne wracałem ramiona, 

A gdy mię'z czuciem przycisła do siebie , 
Wtenczas myślałem, że u matki łona 
Lepićj mi było niż w niebie. 


* 
IT. 

Raz pomnę w świętą Maryi rocznicę, 
Wszedłem się modlić Patronce kościoła, 
W klęczących tłumie widziałem dziewicę 
Moich snów, marzeń.i duszy Anioła. 
A w mojćm sercu jakby dzwonu jęki, 
Śpiewało dziwne, harmonijne brzmienie, 
Jakby początek uroczćj piosenki, 
Jakby kochanki miłosne westchnienie. 


Odtąd codziennie i wieczór i w ranki, 
Szedłem się modlić do Maryi kościoła, 
By tylko widzieć oblicze kochanki, 
By tylko słyszeć westchnienie Anioła, 


I znowu w ludzi pobożnych natłoku, 
Mówiłem pacierz przy kochanki boku, 
A moja dusza jakby miała skrzydła, 
Znowu biegała wśród dymów kadzidła. 


Ztamtąd w kochanki wracałem ramiona, 
A gdym ją w myśli przycisnął do siebie, 
Wtenczas myślałem , że u lubćj łona, 
Lepićj mi było niż w niebie. 


FIL. 


Z krakowskićj wieży, z Maryi kościoła, 
Dzwon do chmur ciemnych jak woła, tak woła, 
A lud się modli, i patrzy ku chmurze, 

Aby odegnać pioruny i burze, 


„Boże wysłuchaj pobożnych wołanie, 
„Odwróć tę klęskę na bagna i góry, 
„Wszakże twa ręka, o Wszechmocny Panie! 
„Prowadzi burze i chmury! ... 


Tak się lud modli, — i czarne sklepienie, 
Peka; i w złotym odpływa obłoku, 

A słonca czyste i jasne promienie, 

W wiosennym błyszczą uroku. 


Lecz cóż, że niebo pogodą jaśnieje, 

I cóż, że ziemia kwiatami się śmieje, 
Dzwon znowu z wieży Maryi kościoła, 
Jęczy na trwogę — i do broni woła! ,. 


Bo wróg jak chmura, czerni się zbliska, 
Jak burza wznosi tumany do koła, 
Huczy z daleka — piorunami błyska, 

I pali miasta i sioła, 


Wtenczas na odgłos krakowskiego dzwonu , 
Każden powtarzał, uzbrajając siebie, 

Ze nie masz innćj ucieczki od zgonu, 
Jak w krzywej szabli i niebie. 


Ir. 


Z krakowskićj wieży, z Maryi kościoła, 
Dzwon jęczy smutnie, i na wrogów woła, 
Aby odeszli jak burza i gromy, 

Co palą sioła i miasta i domy, 


A potóm w smutne rozbijał się dzwięki, 
Jak płacz kobiecy, albo starców jęki. 
Bo na cmentarzu kopią setne doły, 

I kirem grobów czernią się kościoły. 


I ja w cmentarzu, na rodziny grobie, 
Marzyłem smutnie — i płakałem sobie, 
A z wiatrem grały dzwonów jęczenia, 
I nad mogiłą pogrzebowe pienia. 


Jakaż to, jaka w tćj trumnie dziewica , 
Wołają ludzie zebrani do koła, 

Co ma wybladłe i spłakane lica, 

A w twarzy uśmiech i słodycz Anioła. 


Lecz ja poznałem kochanki mćj zwłoki, 
Ku mnie zwróciła obumarłą głowę, 

A grób wilgotny, ciemny i głęboki, 
Pochował serca mojego połowę. 


Wtenczas ma dusza rozpaczą ściśniona , 
Padła w Maryi dziewicy ramiona, 

I nim z marzenia wróciłem do siebie, 
Myślałem, że byłem w niebie. 


K: 


Z krakowskiéj wieży, z Maryi kościoła, 
Dzwon ciągle jęczy, i pobożnych woła, 
Lecz wróg się cisnął w podwoje kościelne, 
Ubrany w zbroje i szaty niedzielne, 


Mnie już nie AA w bezbożnym natłoku 
Bo jakże klęknąć w obec swego wroga, j 
Jakże się modlić przy najezdzcy boku, - 
Chyba wołając o zemstę do Boga, 


Lecz kiedy ranek zajaśnieje mile, 
Mnie się dziecinne wspominają chwile, 
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A gdy dzwon śpiewa z Maryi Kościoła, 


A aT dka de modlicyy, wole. Grobowieć Henryka Kagodnego (Probus) 


w Wrocławiu. * 

(Ciąg dalszy.) i 

Przedstawiłem tu w ogólności obraz. zdarzeń 

do których wpływał wrocławski Henryk. Aby 
z nich jego osobistość. rozwikłać i poznać do- 
kładnie charakter i usposobienie duszy jego; roz 
ważyć potrzeba więcćj jeszcze okoliczności. Pos 
dział kraju przez Bolesława Krzywoustego: za- 
prowadził w pewnym względzie allodyalną zas 
sadę w rządzie polskićj krainy. Zasada ta roz= 
winęła się. bardzićj w Wielkopolsce i Mazo- 
wszu , po-drugim podziale Polski, pomiędzy sy- 
nów- Kazimierza Sprawiedliwego; majbardzićj 
zaś w szląskićj dzielnicy; na dziedziczną wła= 
sność potomstwu: wygnanego Władysława ustą- 
piónej : w reszcie tylko kraju w jednej pozos 
stała mierze. Wiek trzynasty, był w tym wzglę- 
dzie wiekiem przesilenia , wiekiem, „w. którym 
na miejsce allodyalnych wyobrażeń, poczęły się 
ustalać wyobrażenia .0 jedynowładztwie 1 cało- 
ści państwa, W któróm. za przykładem Ottoka- 
ra czeskiego, A następnie cesarza Rudolfa habs= 
burskiego, władzcy możniejszych. dzielnic, roz 
pierzchnione podziałami cząstki jednego. kraju, 
do spólnego ogniska zgromadzać usiłowali, Nie 
było ani praw, ani stałego wojska, ani nawet 
pewnego punktu zjednoczenia, bo naród wybie- 
rał sobie dowolnie władzcę, a naród nigdy tak 
nie jest jednorodnym; aby wybór. choćby przez 
nierównie większą część jego uczyniony , mógł 
wszystkich zadowolnić. Obszerne ztąd.dla in- 
tryg i przemocy otwierało się pole. Możniejszy 
słabszego zbrojno najeżdżał, słabszy odpłacał 
mocniejszemu podstępem; przeciw drugiemu, na- 
leżnćj ostrożności nie było. Postępowi wyobra= 
‘žen, stała na zawadzie ambicya udzielnych ksią- 
żąt, którzy ścier ieć nie mogli zwierzchnictwa 
nad sobą brata a bo krewnego, cóż dopiero wi- 
doczne swój władzy zmniejszanie. Gwałt za- 
tóm równoważono gwałtem, przeciw komu bądź, 
na kim coś można było zyskać; bo nie chodzi= 
ło o pomszczenie się uczynionćj sobie krzywdy; 
ale o zapewnienie dzielnicy coraz większćj roz= 
ległości i. siły. Stawiając Henryka w pośród 
takich wyobrażeń, mnićj nas dziwić będzie je= 
go niegodny postępek z szląskimi książętami; 
i po dwakroć z wielkopolskim Przemysławem, 
Gały bieg jego panowania okazuje najwidocznićj, 
że mu się marzyło 0 połączeniu całego Szląska 
i Wielkopolski pod jedno berło w swojej 050= 
bie. Jeśli gwałtowne środki, jakich ku temu 
celowi używał, godzi się czemkolwiek uspra= 
wiedliwiać ,. dosyć powiedzieć , że „od Bolesła= 
wa, ojca Henryka lignickiego , podobnież nieza” 
służonćj doświadczył niewoli; ze ten sam Prze= 
mysłaWw od spółczesnych kronikarzy za wzór 


Lub gdy w południe niebo się zachmurzy, 
Serce nieznana obejmuje trwoga; 


Kiedy“ dzwon śpiewa do chmury 1 burży, 
Ja chwytam szablę, — di wspomnę na wroga. 


Czasami w wieczór słysząc dzwonu dzwięki. 
Na Aniół Pański, lub w. smutnej żałobie, 
Ah! wtenczas słyszę moich. braci jęki; 

Go już od dawna śpią w grobie, 

Lecz gdy w dimaniu ma dusza zadrzymie, 
Jęk dzwonu śpiewa méj kochanki imie; 
Wtenczas powtarzam. z nadzieją do siebie, 
O! moja luba! — zobaczym się w niebie! .. 


Dnia 13. Marca 1841 r 


Rycina, umieszczona na początku , przedsta- 
wia wiernie i dokładnie kościół N. Panny Maryi 
w Krakowie, stojący w rynku. Gotycka ta bu- 
dowa, smutna i piękna; jedyna może na całej 
polskićj ziemi, opiera się w całej okazałości 
przez sześć przeszło już wieków, burzom, czar 
sowi i ludziom, dotąd jeszcze cała i nietknięta 
zachowuje nam wiele zajmujących” pamiątek, a 
śmiałe i olbrzymie sklepienia  zadziwią nie je- 
dnego przechodnia, — Z upływem każdego 'stu= 
lecia Krakowianie obchodzą rocznicę jej zbudo- 
wania , wspaniałą “i fantastyczną uroczystością, 
która tóm bardzićj zajmującą i ciekawszą się staje; 
Że w stu latach raz‘ tylko obchodzoną bywa. 
Wieczorem “caly front obszernego kościoła i naj- 
wyższa wieża tak gęsto ubrane są lampami, że 
zdają się być. odlanemi z czystego ognia; ogro- 
mny rynek, zapełniony ludem, ` oświecony jest 
wtenczas” jak piękny 4 wspaniały” salon; który 
za. sklepienie ma ciemne niebo: oślnione szafiro- 
wemi. gwiazdami i podparte olbrzymią wieżą 
starego: ratusza; stojącego w. środku; dzwony 
brzmią uroczyście, a lud śpiewa hymny do N. 
Matki Chrystusa, przy pięknćj muzyce miej- 
skiej. Z samego wierzchu, * na żelaznćj koro- 
nie, kominiarze jak. małe czarne gieniusze krążą 
z lampami w ręku i zapalają fajerwerki przy- 
mocowane do pręta żelaznego chorągiewki; race 
i świece rzymskie giną prawie w czystym la- 


zurze nieba. Nie nie zrówna piękności tego wi- 
doku, /któren kończy się dopiero "ze wschodem 
słohca, — Podobny obchód przypadł "w roku 
1827. — < Noc letnia była pogodna: i czysta; 
- z odległych okolic całe miasto zdawało się być 
wśród jasności, która nie była: posępnem świa= 
tem pożaru, bo nie było. czarno = krwawego 
dymu 'i'sypiących się iskier, lecz zdawało się 
jaśnieć blaskiem dawnych swoich wielkości, | szlachetności wystawiany » gwałtownóm prawie 
świętości i sławy. wydarciem bratu Poznania, splamił panowanie 

: A  - swoje. Okrutny charakter Konrada, w parę lat 
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po śmierci Henryka, w całej się / okazało spro“ 
sności (1) ; w reszcie jako, dwóch Henryków po- 
tomek (2), w których posiądaniu były i wiel- 
kopolskie prowincyć, mógł sobie do nich jakieś 
urościć prawa, i przez oddanie ich'w obce rzą- 
dy widzićć się pokrzywdzonym. Nie /znalazł 
jednak współczucia w Wielkopołanach, bo sprzy= 
jał Niemcom, których tamci cierpieć nie mogli; 
a granicząc z nimi o ścianę, nie jednokrotnie 
najazdów ich doświadczyli. Zamiary jego wzglę- 
dem Szląska bliższe byty spełnienia; upokorzył 
i uczynił sobie podległemi dzielnice, lignicką i 
głogowską; książętom tychże dzielnie dowódz= 
two własnego wojska powierzał, i za granicę 
Szląska ich wysełał. 


w nim sądy 


iósł jego zamożność, uczyniwszy go“ jednym 
z środkowych punktów handlu wschodniego (4). 
Zmakomitych dobrodziejstw doświadczyły także 
i inne miasta; słowem, dzielnica jego tąk przez 
zewnętrzne zabory, jako i przez wewnętrzne ue 
rządzenie, coraz się potężniejszą stawała. Zal 
poddanych, który mu towarzyszył do grobu, i 
wysokie pochwały, jakie jego duszy szlachetnej 
współcześni i późniejśi kronikarze oddają, są 
najlepszymi jego dobrych :zamiarów i zacności 
charakteru świadkami. ©Łubił i umiał cenić na= 
uki, sam się chętnie zajmował poezyą, i jak-na 
owe czasy za'nie złego uchodził minstrela.. Do- 
chowały się nam jeszcze dwie pieśni jego, któ- 
re tu dosłownie i w tłumaczeniu przytaczam:: 


U) Zobacz przypisek poprzedni, 


(2) Ojciec Henryka Łagodnego, Henryk HL. był sy- 
nem Henryka Pobożnego, a wnukiem Brodatego, który 
za zdradę Gąsawską, mając urazę do Władysława O doni- 
cza, wnuka Mieczysława Starego, r. 1233. podburzywszy 
Wielkopolan przeciw niemu, wyzuł go z dziedzictwa, 
i przymusił uciekać do Pomorza. Odonicz był oprócz 
tego nielubiony przez poddanych, dla zbytnićj rozrzu- 
tności. 

(3) W średnich wiekach, sadzenie wszelkich spraw 
w stolicy, należało wyłącznie do księcia, który je naj: 
częściej publicznie na rynku odprawiał. Kiedy się mia- 
sta ząłudniły, tego rodzaju wymiar sprawiedliwości nie 
mógł być dosyć rychłym; ustanowienie zatóm sądów po- 
średnich, było prawdziwém dobrodziejstwem. 


(A) Handel. wschodni nie był jeszcze pod ów Czas 
w samowłasnóm posiadaniu Włochów, ale karawany, 
prowadzące do Europy towary lewancekie , przyehodziły 
do:Kijowa ,' a'ztamtąd szły dalćj dwiema drogami; to 
jest: przez Moskwę, Nowogród do Lubeki, i przez Kra- 
ków, Wrocław, Pragę do katysbony, Przywilejem z r, 
1274. uwolnił Henryk Wrocławian od cła przewozo- 
wego, i miasto samo uczynił składem towarów i pun: 
ktem środkowym handlu. dła całego Szląska. 


W wewnętrznym kraju || 
zarządzie, łączył umiarkowanie z porządkiem, | 
i był prawdziwym ojcem i dobroczyńcą podda- | 
nych swóich. — Jemu Wrocław i ozdobę, je= | 
mu łiczne przywileje był winien; on' urządził | 
ośrednie, od których odwołanie | 
a. szło do sądów książęcych (3) ; on poda | 
ni 


Mir ift daz Berze worden fro 
Umbe ein vil reine felig wip; 
"Des ga” uf-mińgemiite:boy w 
Gi ift mię liep aljo"Dder lip oc: 
Sb mil mies: frówen' offenbar; 
Alu ir ift alles wandelg ibć, st 
Daz nim ich fir ein Erispez bar, 


Diu reinen wip mit głifen fite? 
Diu fint mol aller eren mert, 
Die werdeń man lobe itha pienite 
Got gebe in, fwes iv betze gerti 
Ier al diu welt -gemeine alfo 
Darumbe molt ich liden not, y 
Und: pple auch mit in wvefen, frog, i 


Diu mir mol froide mag gegeben? 
Det lip ift aller Belden fdyrin. 

Ah Got, man (ole ich jemer. leber 
Und mife ich danne Di ir fin 
„Eo frit ih midh der lieben fage.. 
Gtmenne id) min fromeh alle fibe, 
Mir ift, wieg allez vozen trage, 
a (Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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Truma Adama Sędziwoja Czatinkowskieś 
go w Czarnkowie. 

Do: rodzin wielkopolskich „ nie: póślednią od. 
najodłeglejszych: czasów grających rolę; w dzie> 
jach narodu naszego należy niezawodnie familia 
Sędziwojów: z Czarnkowa Czarikowskich,. o'któw 
xćj początkach: w dawniejszych: numerach Puży- 


jaciela Ludu 'obszerniejszą = podałem wiadomość. 


Z łona tćj rodziny wyszło. wielu: <znakomitych 
kapłanów, dzielnych rycerzy, "mądrych, i świa» 
tłych  Rzeczypospolitćj <doradzców , dzierzących 
zawsze obszerne włości i majątki: i chętnie ich 
na' wsparcie: dobra publicznego używających. X, 
Kłosowicz w kazaniu żałobnóm., mianćm ń4_- pos 
grzebie Maryi z Czarakowskich Kxasińskiej, Sta 
rościnyprasnickiej, w r. 1745., wylicza: znaczny 


szereg Biskupów, Wojewodów', Kasztelanów, 
| Hetmanów-wielkich i teda, jako dowód wiele 
kich-'w: ojczyznie: ząsług: Czarnkowskich. — Do 


liczby zacnych: tych mężów , należy Adam Sès 
dziwój Czarnkowski, « Wojewoda łęczycki y: Ge» 
neral; wielkopolski, Starosta pyzdrski, między» 
rzecki i welminski, dziedzic dóbr czarnkowskich. 
Mąż ten, obdarzony z przyrodzenia wielkimi -cia- 
ła 1 duszy przymiotami , bystrym rozumem, rzad- 
kim: dowcipem, zajmującą charakteru łagodno- 
ścią, postępkami jego zawsze kierującą, pozyskał 
nie małą przychylność i miłość 'u swych współ 
ziomków, która, mu potóm do wielkićj w ziętości 
drogę otworzyła. W młodym wieku, cbok ówi+ 
czeń: w sztuce rycerskićj, namiętnie oddawał «się 
nauce różnych języków i w tych nie pospolitej 
nabrał biegłości. Przysposobiony troskliwóm wy- 
chowaniem do posług ojczyzny, nie unikając ani ' 


UM 
va TEVA 

i fr A 

BUY PAL 

KA j | 


(H MG 
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i ó! S TEELEN z 
natos Trunna „Adama; 
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wudów. wojennych , ani mozolnych prac około 
dobra publicznego ; wkrótce. różne „wysokie. spra” 
wówać zaczął , godności „i. w. 1. „1593, odprawił 
uroczysty wjazd: do. Poznania. na /Generalstwo 
wielkopolskie. , Lubił 


„ludzi . uczonych., - często 
zwiedzał szkoły,. zachęcał młodzież. do nauk; a 
ubogim był dobrocżyncą. Wszakżeż prócz ins 
nych dowodów, możemy, o tém  powziąść także 
wiadomość. z dziełka znajdującego się w bibli- 
otece gymnazyum poznańskiego przez Ś. p. Dra. 
Kaulfussa, byłego rektóra tegoż gymnazyum, przy- 
toczonego w Prógrammacie polskim na r. 1828. 
str. 12. (1); ,żktórego przekonywamy się; iż 
uczniowie, odwiedzającego instytut ten Wojewo- 
dẹ, pieśniami wierszem: w języku greckim uło- 
żonemi witali. Rzadkiej był także pobożności 
i skromności obyczajów, i chcąc w cnocie tej tém 
bardzićj wygórować,' miał zwyczaj co rok za- 
mykać. się, na, pare dni. w. kollegium jezuickiem 
w Poznaniu, dla skupienia ducha, roztrząśnienia 
swych postępków., aby na tak. wysokićm stano- 
wisku co raz lepszym się stawać (i;łatwiej Bo- 
gu usprawiedliwić, . Oddany dobra publicznemu, 
nie opuścił zadnej „wojennćj wyprawy; służąc 
w naj krytyczniejszych czasachojczyznie, osobiście 
z licznym pocztem swych ludzi, których zwykle po 
kilkasęt miewał i na własnym utrzymywał zołdzie, 
Przez chwalebne postępki, znakomite zasługi, nie 
tylko powszechną zjednął sobie miłość i wziętość 
w. kraju, ale.i za granicą „u cesarza niemieckie- 
rm X 7 L 1 i u f 1 i >. pał 5 i 

1a (h) Pod tyt.: * „ła primo felicissimo optatissimoque 
„. Miłastris oet: Magnifici> Domini D: Adami Sendiovii a 
„»Czarukow, Majoris. Poloniae Generalis Pysdrensisqne 
EA ete. Capitanei in'suam Praefecturam adventu, gras 
„,„tułlationes a studiosa juventute Collegii. Posnaniensis 
„„societalis Jest factae, Posnaniae apud yiduam Joannis 
. p Wolrabii et haeredes’ ejus: 1593.44 14 ' l 


Sędziwoja Czarnkowskiego; Wojewody łęczyckiego: 
(990380 Głenerału wielkopolskiego itd w Czarnkowie. 


A 


maa 


go. w wielkićm był poszanowaniu, Często Rzecz» 
pospolita. ważne. polecała mu interesa i ukłądy: 
to do, Brandenbuzgii,, to do, Pomeranii , to. do 
Szczecina, które-zawsze uskutęczniał z właściwą 
sobie  przezornością , jak o tóm przekonać się mo: 
žna. z konstytucyj „z roku 1011,. 1613, 1624, 
W, wymierzaniu sprawiedliwości w. sądach, jaks 
najskrupulatniejszym będąc, nie szczędził „znoju 
i.trndów w.zapobieganiu nadużyciom. i niepra- 
wości; dła tego od. wszystkich lubiony i szano- 
wany, powszechnie był żałowany po śmierci, któr 
ra. W Ta 1627. przypadła; a w roku następnym 
dnia 3go, Kwietnia odbyło „się z, wielką, okąząr 
łością żałobne nabożeństwo za duszę jego. yy. kox 
ciele. farnym „poznańskim... „» Świątynia ( piszą 
akta miejskie poz, etc.) (2) kirem cala. osłonio» 
na, nie mogła pomieścić tłumu ludu; na, ten,por 
grzebny obrządek zebranego, „Zasługi zmarłego 
dla kraju i, ludzkości położone, wystawił słucha+ 
czom: w pięknej, mowie sławny kaznodzieja Mar 
teusz Bembus, rodem z Poznania. — Zwłoki 
Czarnkowskiego złożone w kościele. kollegiackim 


czarnkowskim w, trumnie cynowćj, „którą obra- 


zek wystawią, „mającćj długości sześć i pół sto- 
PI i po bokach. ozdobionćj płaskorzeżbami; wyr 
obrażającemi różne. czyny rycerskie zmarłego. 
Pierwszą z „nich..po prawej ręce od głowy, 
wystawia żwawą potyczkę. . Polacy w ciężkich 
zbrojach „. z długiemi w ręku kopiami, I WO» 
dzą Czarnkowskiego przybranego w. krótki kons 
tusz karmązynowy. i takąż czapkę, nacierają na 
licznego nieprzyjaciela, „również zbrojnego. W 
oddaleniu widąć obozy; namioty wojsk. walczą 
cych; nad tém zaś następujący napis: „Prima Ty» 


aan s, ob AB przez Józefa Łukaszewicza. 


í 


(2) Obacz dzieło: Obraz historyczna - statystyezny 
ewicza. Tom M. 
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rocinia cum Stephano Rege exercet et bellacem 
dextram cruore tingit Moscovitico.* VW młodym 
albowiem wieku, bo siedmnaście lat licząc, nie 
wzdrygał się doświadczyć trudów bojowych, i 
sił swoich w bitwach z Moskalami pod wodzą 
walecznego króla Stefana Batorego. Ale na nie- 
szczęście nie długo trwała sposobność służenia 
pod wielkim tym bohateróm; bo śmierć niespo- 
dziana wyrwała go Polsce wśród zwycięstw i 
smutkiem okryła kraj cały, dla którego gwia- 
zda pomyślności zaszła odtąd za chmurę na wi- 
dnokręgu plemienia Lechitów. Obszerniejsze je- 
dnak pole zasług otworzyło się Czarnkowskie- 
mu pod panowaniem Zygmunta III. Monarcha ten, 
ledwo rozgościwszy się w Polsce, pałać zaczął 
chęcią widzenia się z ojcem swoim i wybrał się 
do Szwecyi. Towarzyszyło mu w tćj podróży 
wielu znacznych panów polskich, między innymi 
i Ozarnkowski z licznym swych ludzi orszakiem ; 
lecz dowiedziawszy się, iż"'kraj zagrożony jest 
napaścią Turków, odprowadził tylko króla do 


granicy spiesząc się nieść ratunek ojczyznie. 
1 z agi 
Okoliczność tę wystawia płaskorzeżba, na któ= 


rój widać okręty ed brzegu odbijające, na spie- 
nionćm kołyszące się morzu i napis: ,,Sigismun- 
dum III. Reg. Polon. in Sveciam “abeuntem sto 
prosequitur comitatu ipse comitare nequiens:<* 
Tak niebawem w wytworny rynsztunek wo- 
jenny opatrzywszy swych żołńierzy, wiedźie ich 
ną Turka, który mszcząc się za łupieże i napaż 
ści swego kraju przez Kozaków poczynióne, po- 
słał znaczne wojska poa przewodnictwem Be- 
glerbeja baszy Rumelii dó Polski, gdy tym ‘czat 
sem król Zygmunt Im. z ojcem W Rewlu się ba: 
wi. Zamojski, wielki hetman koronny, nie ma- 
jąc na pogotowiu ani wojska dostatkieúr,™ ani 
pieniędzy, bierze na prędce swych'nadwornych 
żołnierzy, łączy ich prócz innych ze złotemi huf- 
cami Czarnkowskiego i dzielnośćią oręża odpie- 
ra nieprzyjaciela. Wyprawę tę wystawia pła- 
skorżeżba w ten spósób: Pód miastem, óbwa- 
rowanóm wysokim murem; Jicznemi strzelnicami 
i basztami, za któremi sterczą różne gmachy i 
wspaniałe świątyń wieże, widać rozpoczęty krwa- 
wy bój. Na czele hufców złotych jedzie Czarn- 
kowski mierząć mieczem nieprzyjaciela; na skrzy- 


dłach huczą potężne’ działa, około których pu- | 


szkarze, w czerwone kaftany i czarne kapelusze 
przybrani, uwijają się: jedni nabijają, drudzy 
palą, inni kule donoszą. Nieprzyjaciel, pomimó 
tak wielkiego ognia, naciera 1 wiele traci ludzi. 
Scenę tę określa napis: ,, Inpavidum pecttis, con- 
tra Beglerbekum Turcurum duum offert: et dure- 
am ductor praeit cohortem.<' — Tnna płaskorzeż- 

ba wystawia. owe okoliczność, ' kiedy Czarnko- 
| owski, przeciw Tuúrkom:i Tatarom, znów kraj 
polski pustoszącym , dwieście żołnierza swego 
wysóła. Widać na nićj to samo niemal, ‘co na 
pierwszćj płaskorzeżbie, i następujący napis: 
„ Cochortem ducentis militibus instructam contra 
Turcas Tartarosque expedit,* Gdy do zewnę- 


trznego nieprzyjaciela Polski przyłączył się da- 
leko okropniejszy wróg, rozruchy domowe, wiel- 
kićm grożący nieszczęściem; nie omieszkał Czarn- 
kowski jako prawy obywatel i tu wszelkich sił 
na usługi użyć ojczyzny, Wielu magnatów, o- 
brażonych postępkami Zygmunta III., podniosło 
rokosz; a zebrawszy swe siły do stu tysięcy wy- 
noszące , zagrożili nawet pozbawieniem króla 
tronu. Kiedy więc już między wojskami kró- 
lewskiemi a rokoszanami przyjść miało pod Ja- 
nowcem do rozprawy, wszakże to natenczas mię- 
dzy innymi senatorami Czarnkowski, prosząc i 
wystawiając jaknajusilnićj królowi, aby bratnićj 
krwi przelewać nie raczył, pozyskał pozwole- 
nie wnijścia w umowę z rokoszanami, w sku- 
tek któréj odebrał od nich przyrzeczenie po- 
pnia tajemnych zjazdów i spokojnie ocze- 

iwania rozstrzygnięcia zwaśnień aż do sejmu. 

Lecz gdy rokoszanie słowa nie dotrzymali i o- 
por swój. aż, do: wypowiedzenia: posłuszeństwa 
posunęli,. Zygmunt: IlI. pod Guzowem, niedaleko 


Radomia, z nimi się spotkawszy i na głowę po- 


Taziwszy, przecież za wstawieniem się Czarnko- 
wskiego i innych senatorów, do udzielenia amne- 
styi się nakłonił. Zdarzenie to wystawióne na 
płaskorzeżbie w obrazie walaćj rady. Na wznio- 
słćm miejscu zasiadł jakis Magnat, a po prawej i 
po lewćj ręce zabrali miejsca w krzesłach gędziwi, 
W Kosztowne szaty przybrani senatorowie, po 
których poznać można, iż gorliwie radzą o rze- 
cząch wielkićj wagi, cô napis w te. słowa okre- 
śla: ,,Tntestinis odiis flagrantes sedat animos et 
optimum patriae se praestatur ciyem, ‘ë 

sasz w „ (Koniec nastąpi. ) 


Wyjątki z Dziennika podróży, odbytej 
w. roku. 1839, i ; 
Haii j © w. 
sid (Dokończenie.) +0; 

Ale wróćmy na Peczarsk. Już! prawie za miae 
stem, na skalistóm wzgórzu, nad Dnieprem, wznoż 
si się forteca, porządnie uttzymana, 'z piękńym 
arsenałem i kazamatami; mapełnionemi więżniać 
mis Wśród fortecy, sławna cerkiew Ławra, 0 sże= 
ściu kopułach, nie licząc: niniejszych; wszystkie 
sześć , pokryte: w ogniu złocona blachą; oprócz 
tego, jak przy: innych cerkwiach, bardzo wysoka 
dzwonnica, także taką blachą pokryta, tak, że 
gdy słońce zaświeci, wejzrzeć niepodobno dla Ta- 
żącego blasku.” Jest: to jedno' ż najcudowniej- - 
szych miejsc całej” Rusi, zawsze zapchane piel- 
grzymami z głębi Rusi i Moskwy. Przy świą- 
tyni wspaniały klasztór Czerńców , nader liczny, 
sam w. sobie stanowi: małe: miasteczko. © Sama 
świątynia ciemna jak inne, ale wyobrażenie prze- 
chodzi jéj bogactwo, przypominając griine Gewólbe 
Drezna, Mieści w sobie grób. jednego z boha- 
terów Polski XVI, wieku, kniazia Konstantego 
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Ostrogskiego, Byłem ma nabożeństwie ;* śpiew 
kilkuset, Czerńców,. tako był pięknym. 1 wznio- 
słym, że nigdzie. nic podobnego. nie, słyszałem, 
nawet we Wfoszech, tćj. ojczyznie muzyki, - Ale 
tóż na śpiewie, który główną część wychowa- 
nia teologicznego stanowi, konczy się całe na- 
bożeństwo. Kazania, wykład nauki religii, na- 
wet książki do nabożeństwa; nie tylko że nie 
istnieją „ ale są surowo. zakazane, obecnie w gre- 
cko-rossyjskim obrządku, Za Ławrą mała cer- 
kiew dość uboga, a wnićj wnijście do sławnych 


ieczar kijowskich; przypominających „katakom=" 


y Rzymu i Neapolu. świecą -w ręku, pod 
przewodnictwem Czernca, schodzi się do tćj pod- 
ziemnćj krainy, porządnie utrzymanej „gdzie cho- 
dząc po. wygodnych. .gankach , , napotyka się co 
chwila w ścianach wklęśnięcia „w których: gro- 
by męczenników; . lud. odbywa tę pielgrzymkę 
z wielką pobożnością, i utrzymuje, że te piecza- 
ry. ciągną się pod ziemią do Owrucza i dalej, 
bo do. ,Poczajowa.. „Za Ławrą kilkadziesiąt kro- 
ków do stromego brzegu poważnego. Dniepru, 
ziemia pokryta złomami skał, z których widok 
obszerny i.piękny;. na jednój z nich dumał pe- 
wnie Konaszewicz, w mniszym kapturze, kiedy 
wyskoczył kozak z. lotnćj czajki i doniósł ojcu 
Attamanowi, ize 0jczyżna:w niebezpieczeństwie. 


Kościoła katolickiego nie masz w Kijowie, bu- 


dują go dopiero z składek prywatnych, nabożeń- 
stwo tymczasem odbywa się w. . wielkiej sali. 
Księży zwyczajnie jest sześciu; wśród nich znalazł 
się mąż, 0. którym. przemilczeć niepodobne. Był 
nim ksiądz Apanasiewicz, który właśnie zakon- 
czył -cnotliwe życie w okolicach Irkutska, Przed 
dwudziestu laty, ząbrawszy z sobą kielich i ka- 
mien ółtarzowy, rzucił spokojne „życie w Kijo- 
wie i puścił się na Syberyą; odtąd przenosił się 
wciąż zmiejsca na miejsce, nie zważając na tru- 
dy, na srogość klimatu, głosząc słowo pocie- 


chy, posilając pokarmem religijnym. wygnańców 


olskich. Imię jego znane. w całćj Syberyi, nad 
ma Morza lodowatego, pod górami Uralu, 
nad chińską granicą, i nad Kaspijskićm morzem. 
Dwadzieścia lat podobnych spędził ; wielki przy- 
kład cnoty, poświęcenia się , odpowiedniego świę- 
temu zawodowi namiestnika Chrystusa.  Wygnan- 
cy stracili w nim troskliwego ojca; pamięć jego, 
jak anioł opiekuńczy, będzie ich na drodze do- 
brego utrzymywała; a Bóg go tylko dla tego tak 
rychło zabrał ze świata, by prędzćj nadgrodzić 
tak wzniosłą cnotę. 

Z miejsc, publicznćj przyjemności poświęco- 
nych, zasługuje jedynie ale bardzo na uwagę, 
tak zwany ogród publiczny, zawsze otwarty dla 
chcących odetchnąć świeżćm powietrzem, użyć 
miłej przechadzki, upoić zmysły najuroczniej- 
szym, jaki tylko być może, widokiem. Ogród bo- 
gatym j piękne drzewa; wśród miasta poło- 
żony; w sobie pagórki, wąwozy; ale naj- 
pierw warto pobiedz, i wiecznie, gdyby można, 
pozostać, = nad stromym i wysokim brzegiem 


Dniepru, który szybko tóczy swe wały, z por 
mrukiem niechęci, jakby. już naprzód się zży- 
mał na porochy, które -niżćj zamącą „gładkość 
wód jego. Oko: wybieży z tamtąd na brzeg 
przeciwny, na nieskończone lesiste i piaszczyste 
równiny, ale wnet odwróci się zmordowane od 
czerniechowskićj pustyni. I z strony Ławry odwró- 
cić się będzie zmuszone, odparte rażącym blaskiem 
złoconych kopuł. « Wtenczas' dopiero spocznie na 
reszcie Kijowa; na dalszych okolicach, a tak 
wszystko ponętne, -że «aż: duszy się zachce wy> 
skoczyć za okiem. Tam rozłożony. Kijów o 


tylu kopułach, kopułkach: złoconych,, gwiazdzi- 


stych, poprzerzynany / zielonością drzew .Tosną- 
cych w jarach, dalćj pagórki w. głąb, kraju się 


ciągnące, a wszystko stak iweśole „urocze; do te- 


go dódawszy widomy ruch w mieście, gwar. mia- 
sta, śpiew Kozaków przepływających na czaj> 
kach, wśród ojcowskich wód Dniepru, krzyki pa- 
sterzy zadnieprzanskich , harmoniczny dzwięk ty- 
siąca dzwónów z wszystkich cerkwi, i te wszy” 
stkie głosy jakby się wydobywające z fal, Dnie- 
pru; jakże natenczas przy  zachodzącćm słoncu 
nie unieść się daleko w przeszłość, a w tych 
różnorodnych zlewających się dzwiękach, nie po- 
mnieć owych sławnych trąb dnieprowych.., Zwie- 
dziwszy wszystko w dniach kilku, zacząłem się 


starać o możność wyjechania, ale tysiąc zażyłem 
nieprzyjemności, spędzając dnie całe po biórach, 


płacąc odczepne na wszystkie strony; by otrzy» 


mać Fisa na paszport mój zagraniczny, któremu 


żadnćj nie brakowało formalności. 2. téj; przy- 
czyny bez żałości, a prędzej z radością żegna- 
łem świetne pamiątki sławiańskićj stolicy, szczę- 
śliw myślą, że odetchnę czystóćm, gościunćm, 
wiejskiém powietrzem ukraińskićm. . Otrzyma- 
wszy znów po niemału zabiegach i kosztach tak 
zwaną podorożnię, bez którćj nie dają koni pocz- 
towych, skoczyłem "do trzykonnćj pocztowej 


kibitki i ruszyłem ku Wasilkowu. 


Port i marynarka angielska w Plymouth. 
(R. 1839.) 
(Dalszy eiąg.) 

Machinerya zawiera rozmaite warszta- 
ty ślusarskie: i ciesielskie, . machinami parowemi 
działające. Ten gmach dwupiętrowy na _do- 
le ma piece, ciągle utrzymujące ogień węgiel- 
ny di machinę nadzwyczajnćj wielkości, która 
łancuchami przez sufit przechodzącemi , obra- 
ca mnóstwo kół na piętrach- umieszczonych i 


(nadaje moc innym machinom przy warszta= 


tach będącym. Każda z tych ma jednego lub 
dwóch ludzi, którzy kierują robotą i z niezmier- 
ną szybkością otrzymują rozmaite rzeczy, jako 
to: bloki, kółka, krążki, rury i t. p. Najwię- 
cćj zajmującą jest piła, która za poruszeniem 
kółka, przerzyna bez żadnej pomocy ludzkiej 
deskę ku nićj podsuniętą, 12 stóp długości, 


Fe 


€ è cj à A . Q s 
4'cali grubości z największą akuratnóścią i w je- 


dhej minucie. Również zadziwiające jest okrą- | 


głe dłuto ( Pounching machine), które wytła- 
kawalek okrągły cal grubości mający,  Taż sa+ 
ma ź drugiej strony ma: ia 
Nożyce przecinające kawał sztaby w zimnym 
stanie z gładkością “i łatwością pospolitych no- 
życzek, strzygących kawałek papieru. Nakoniec: 


Świder robiący dziury w metalu rozmaitej | 


wielkości , również sam przez się działający, jest 
godzien podziwienia. | 

Przeszedłszy most na kanale zbudowany, wcho- 
dzi się do galeryi wspomnień, gdzie po obu 
stronach stoją rzędem figury ze starych okrętów 
zdięte, Jest to widok dla starego: majtka naj- 
bardzićj fozczulający, widzi tam bowiem histo- 
tya bitew i burz; ‘w jakich się okręt znajdował, 
i z jakich szczęśliwie lub ze sławą wyszedł — 
Prócz wyżćj opisanych miejsc, znajduje się wiele 
różmaitych warsztatów i pracowni; jako to: Bla- 
óharzy, robiących metalowe beczki na wodę, cie- 


šli, mularzy, malarzy 'i' tym podobnych; zatru- 
dnienia, jako powszechnie znane, pominąć możemy. | 


& Należy tu powiedzieć, iż koło oktętowni znaj- 
duje się kilka kanałów, do których okręty wcho= 
dzić mogą i wyrzucać lub przyjmować rozmaite 
rzeczy dla fłoty potrzebne.  Tudzież: 

Dźwigalnie (Cranes), machiny do grube- 
go słupa w kształcie kołowrotów pod dachem 
przytwierdzone. ‘Te znajdująssię zawsze przy 
brzegu kanału i za pomocą ośmiu ludzi podno- 
sząc ciężary 0 15 beczkach (tons); mogą wkła- 
dać lub wyjmować je z okrętia | 0305 sol) 

Arsenal, od: strony miasta ma kaplicę, skarb 
z kilkoma kancelaryami na' pierwszćm piętrze. 
a odwachem na dole, tudzież aptekę i dom: dla 
pólicyi* arsenałowćj, : Dalej postępując ku środ- 
kowi, stoi 14 kamienie trzypiętrowych dla: urzę- 
dników do zakładów. morskich należących, ogro- 
dy, stajnie i wszelkie inne wygody. Najwyższą 
kamienicę zajmuje vice-admirał, dyrektor arsena- 
łu, co łat siedm zmieniany ; urzędnicy, winnych 
mieszkający, zostają w służbie, dopóki wiek i 
zdrowie pozwala. Przed frontem tych domów 
w dolinie, rozpościerają się zabudowania arsena- 
łu wyżćj opisane, Robotnicy 'od 2 do. 4 szylin- 
gów dziennie płatni, nie mieszkają tam, lecz 

rzychodzą z miasta i dziewięć godzin pracują. 
aczęcie lub skończenie roboty ogłaszane jest 
dzwonem, na ten cel przy wielkiej bramie za- 
wieszonym. 


ee 


| pomocą dzwonu morskiego. 
üza w dwóch minutach ze sztaby żimnej żelaza, | 


(Kończąc opis arsenału powtórzyć potrzeba, iż 
mur; który go oddziela od portu, był robionym za 
Lubo ten jest po 
wszechnie znanym, lecz może uledz zmianie i 
ulepszeniu, przeto: nie będzie beżinteresownym 


| opis*tego; jakiego tutaj uzyto. 


Dzwon morski, jest to machina okrągła, 
z lanego żelaza, 44 beczek ważąca, 6 stóp wy- 
soka; 4 szeroka; z dwimastu wypukłemi szyba- 
mi, osm cali 'w średnicy mierząćemi. “Przez te 
okrągłe okna pod wodą, wchodzi tak dobre 
światło, iż najdrobniejszy druk czytać móżna. 
W. górze przy otwórze małym przytwieżdzona 
długa rura skórzana, przesóła do środka świe- 
że powietrze, potipówane drugim końcem, na la- 
dzie do pompy: przytwierdzónymń. Otwór, gdzie 
pówietrże wchodzi; jest pokryty mocnym rzemie- 
niem ;' tak, iż dobre" powietrze wchodzi przy 
«wkręceniach rury, „a żepsute ulatuje koło kra- 
wędzi dzwonu.” -Dla' tego tóż, skóra ta w przy» 
padku pęknięcia riiry, wstrzymać może raptowne 
wejście wody: 70 

W środku znajdują się dwie ławki do sie- 
dzeniay deszeżka” do nóg. oparcia, gwożdzie, pół- 
ki na rozmaite robotnicze narzędzia, nadto wiel- 
kie haki'do wieszania ciężarów, jakieby potrze- 
ba wymagała podnieść z morza. Dopóki dzwon 
pod wodą zostaje, czterech ludzi stoi ciągle przy 
pompie powietrznćj, działa nią, i uważa znaki 
tłumaczące życzenia na dnie morskićm zostających. 
Głównych jest ośm : wykonywane bywają za pomo- 
cą młotka. Jedno uderzenie, oznacza potrzebę więk- 
szej ilości świeżego powietrza, a zatćm spieszniejsze 


pompowanie: dwa, przestać: trzy, wznieść dzwon: 
«©ztery, zniżeć: pięć, na łewo: sześć, na prawo: 


siedm, w tył: ośm, naprzód. "Dzwon spuszcza 
się zlądu, albo, gdy potrzeba wymaga, w środ- 
ku morza, z pokładu okrętowego. Robotnicy 
w lecie pracują od Stej do l2tej, i od lszćj do 
Gtćj po południu; w zimie tak długo, jak mgły 
im widzieć pozwalają, Chorobom przez to ża- 
dnym nie podlegają, czasem tylko nieprzyzwy- 
czajonym do podwodnego wejażu, krew poka- 
zuje się uszaini, lecz i to przez kilka minut tyl- 
ko. Wyżej opisanym dzwonem zrobiono mur 
otaczający arsenał, do którego 40,000 stóp ku- 


bicznych kamienia, i wielką ilość pali, fundament 
Również takim dzwonem 


stanowiących, użyto. 
w roku 1817. i 1836, podniesiono ośm dział, na- 
leżących “do okrętu liniowego, w zatoce ports 
muckićj przypadkiem zatonionego. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nr. 10. Przewodnika rólniezo - przemysłowego zawiera następujące artykuly: 
Siew zboża bez uprawy i nawozu. — O murzance w zbożu. — Terpentyna jako środek zapobiegający 
niszczeniu siewu zboża i rozsady kapuścianćj przez owady, — Karmienie bydła rogatego i owiec przez lato na 
„stajni. — O pielęgnowaniu truskawek. m, O gazie pana Seligne (dokończenie, z rysunkiem). — Pilsh konopna 
nieprzepuszczająca wody, jako tćż jéj użycie na pokrycie dachów. — Opis i użycie wielokątomiaru (Polygono- 
“mètre ) [z rysunkiem]. — Fałszowanie mleka w Paryżu. — Woda na rany. — Doniesienie, aż 


Nakładem ìi drukiem Ernesta Günthera w Lesznie. 


(Redaktor: J. Łukaszewicz.) 


